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lamach stanu monarchistów. hiszpański 


Starcia z wojskami rządowemi na ulicach Madrytu 
Na czele powstańców stol członek rodziny królewskiej 


MADRYT. (Tel. wł.). Wczoraj 
o świcie wybuchła w Hiszpanii re 
wolucja monarchistyczna. Zama- 
chowcy dążyli przedewszystkiem 
do zawładnięcia gmachami mini- 
sterstwa wojny i ministerstwa po 


O godz. 4-ej rano do gmachu 
ministerstwa poczty wtarg- 
nęło trzech oficerów, którzy zwró 
cili się do strażników z wezwa- 
niem do poddania się, ci jednak 
nie ustąpili i nie pozwolili ofice- 
rom wtargnąć do części gmachu, 
w której znajduje się centrala te- 
legraficzna. 


W międzyczasie na ulicy przed 
pałacem ministerstwa komunika- 
cji rozpoczęła się strzelanina. 
Gwardja cywilna w czasie walki 
zabiła trzech rewolucjonistów i 
raniła kilkudziesięciu. 


Ruch antyrządowy ONE. 
się i na prowincję. Przez +; ra- 
nek komunikacja pomiędzy Madry 
tem a zagranicą była przerwana. 
Wśród aresztowanych znajdują 
się synowie gen. Hillana i Dełbo- 
scha oraz książę Infantado. Po 
bitwie, stoczonej przez policję z 
powstańcami, rząd wydał oświad 
czenie, w którem stwierdza, że sy 
tuacja została opanowana. 


Między godz. 5-mą a 9-tą rano 
w Madrycie słychać było silną ka 
nonadę z armat. Ministerstwo 
spraw wenętrznych oświadczyło, 
że są to odgłosy ćwiczeń artyleryj 
skich. 

Jak przypuszczają w sferach 


Wyjazd p. Deweya 
Wczoraj o godz. 8.30 rano p. Ch. De 
wey edjechał do Pozmania skąd jeszcze 
dziś wyjeżdża do Paryża. 


Podałicerowie rezerwy 
w roli prącowników 
rzeźni miejskiej 


Wobec że robotnicy związkowi, 
zatrudnieni na terenie rzeźni i targowisk 
zwierzęcych, nie przystąpili do podp:sa- 
n'a umów indywidualnych, lecz poprzed 
nio złożyk podania o przyjęcie ich do 
pracy, dyrekcja rzeźn! i targowisk, po 
upływie prekluzyjnego terminu, zaangażo 
wała na terenie targowiska trzody chlew 
nej, przy ul. Brukowej 18 podoficerów re 
zerwy. 

Jednocześnie dyrekcja rzeżni i targo- 
wisk zwierzęcych przystąpiła do anga- 
żowania podoficerów rezerwy. 


Sądy doraźne 
Jak wykazują dane urzędów prokura- 
torskich, sądąwnictwu dorażźnemu od 
chwili jego wprowadzenia w roku ubieg- 
łym przekazanych zostało około 200 pro- 
cesów karnych 


30.000 


rządowych Hiszpanji, na czele ru 
chu rewolucyjnego stoi gen. Ca- 
valcanti i kilku oficerów monar- 
chistów. Gen. Cavalcanti ukrył 
się. Wśród aresztowanych jest 
gen. Fernandez Perez. Powstań- 


Walka o władze w Berlinie 


Hindenburg i Hitler zjechali do stolicy 


BERLIN, (tel. wł.) Walka o 
władzę w Niemczech wkracza 
w ostatnią fazę. Mimo dekre- 
tów o karach za gwałty poli- 
tyczne teror hitlerowców sza” 
leje dalej. 


Do Berlina przybył wczoraj| Chodzi o osobę kanclerza von 
prezydent Rzeszy Hindenburg | Papena. 


com odebrano wicle broni, m. in. 
karabin maszynowy. 

Według ostatnio otrzymanych 
depesz rząd republikański zdołał 
opanować sytuację i powstanie 
zostało stłumione. 


teresowaniem. Krażą 
że hitlerowcy gotowi są do chię: 
cia władzy w drodze rewolucyj| 
nej. 

Aa kulisami toczą się rokowa 
nia gen. Schlechcra z Hitlerem. 


pogłoski, 


Prez. Hindenburg nie! 


Cena 10 groszy 


Jak zwyciężyli 
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Nr. 223 


nasi WIOŚlATI? 


na Igrzyskach Olimpijskich 


Wioślarze polscy 


wczoraj drugi, 
biegu dwójki bez sternika. 


POLSCY WIOŚLARZE 
ZWYCIĘŻAJĄ 
W czwórkach ze sternikiem w 
drugim przedbiegu Polska zajęła 


Mówią, że klucz svtuacii lc- 


Ży w rękach gen. Sciłechera. 
gdyż od jego opinii zależy 
decyzja prez. Hindenti:rua 
sprawie formowania 
rządu. Niektórzy politwch 
zdania, że mio. Schlcicher 

iest sklonnw dać cała władzę” 


NOWEJ 


oraz wódz narodowych socjali-| zamierza osobiście konferówaćl ręce Hitlera i jego patrii. 
stów Hitler. W kołach politycz| z przedstawicielami stronnictw, 
nych oczekują dalszego biegu | lecz powierzy te misję Papeno* l M powinny przynńeść wv 
wypadków z olbrzymiem zain-! wi. 


l jaśpienie obecnej svtnacii. 


ofiar powodzi 


Charbin pod woda — Trzy minsta zniszczone — 120 tysięcy rodzin 


PARYŻ. (P.A.T.). 
Dalekiego Wschodu: Miasto Char 


wu rzeki Sungari. Szkody spowo 


bez dachu nad głową 


Donoszą z | obecnie około 8 miljonów jenów. 


zalane a Tsai-Chia-Kou uległo te 


Liczba osób zaginionych pod- |mu samemu losowi. 
bin stoi pod wodą wskutek wyle- | czas powodzi obliczają na 30.000 


Miasta leżące nad Sungari jak |dachu nad 


dowane powodzią wynoszą już |Mulan, Tung-Hua i Ilan zostały 


120.000 rodzin znajduje się bez 


jp 


Papen domaga się zwrotu Zagłębia Saary 


Niemcy stają się coraz butniejsi 


BERLIN. (A.T.E.). 


von Papen ogłosił deklarację w | życia. 


sprawie zagłębia Saary. 

Jak wiadomo na mocy układu 
Wersalskiego odbyć się ma w ro 
ku 1935 plebiscyt, który rozstrzy 
gnie o przynależności państwo- 
wej Zagłębia Saary. Terytorjum 
Saary pozostaje obecnie pod za 
rządem Komisji Ligi Narodów. 

Von Papen oświadczył, iż roz 
wiązanie zagadnienia Saary jest 
nezwzględnie konieczne nietyl- 
ko w interesie Niemiec, ale także 
w interesie poprawy stosunków 
między Francją i Niemcami. Za- 
głębie Saary musi wrócić do Nie 
miec. Autonomja dla Zagłębia, 
jak tego domagają się Francuzi, 
jest nienaturaliem rozwiązaniem 
zagadnienia. Zagłębie Saary mo 
że istnieć tylko w granicach oj- 
czyzny niemieckiej, jako kraj au- 


Kanclerz | tonomiczny nie byłoby zdolne do ¿pewne siebie zaczynają żądać 


coraz więcej. Apetyt ich wzrasta 


Z tego wynika, że Niemcy sta |z dnia na dzień, 


ją się coraz bardziej agresywne, 


Zamach na pociąg 


na linji Kraków-Rzeszów 


KRAKÓW. (Tel. wł.). Wczoraj 
na odcinku Kraków — Rzeszów 
pociąg Nr. 303 najechał na ułożo 
ną na torze barykadę, zbudowaną 
z 10-ciu wielkich pni drzewnych, 
nakrytych ziemią i trawą. Maszy 
nista w porę zatrzymał pociąg, 


skutkiem czego uniknięto katastro 
fy. Służba kolejowa uprzątnęła 
przeszkodę i pociąg po krótkiej 
przerwie odjechał w dalszą dro- 
gę. Władze prowadzą energiczne 
śledztwo, celem wykrycia spraw- 
ców zbrodniczego zamachu. 


naplica polska w Nowym Porcie w bdańsku 


GDAŃSK, (PAT). — W ub. 
niedzielę odbyia się w Nowym 


Tragiczna katastrofa samochodowa 


Dowódca Il p. lotn. poniósł Śmierć w rozbitym aucie 


KRAKÓW. (P.A.T.). Wczoraj 
przed południem na granicy po- 
wiatów limanowskiego i nowosą- 
deckiego dowódca drugiego puł- 
ku lotniczego Stanisław Jasiński 


chcąc wyminąć jadący przed nim 
samochód, wiozący pułk. Rayskie 
go i jego żonę, zaczepił wozem o 
przydrożne drzewo, przyczem zo 
stał wyrzucony z auta i poniósł 


śmierć na miejscu. Pulk. Rayski 
wyszedł z katastroiy bez szwan- 
ku. Żona jego odniosła ciężkie ra 
ny i przewieziona została do szpi 
tala w Nowym Sączu. 


Porcie uroczysłość poświęcenia 
kaplicy polskiej w przebudowa 
nym w tym celu budynku z kom 
pleksu nieruchomości, objętych 
polskim Etapem Emigracyjnyin. 
Przebudowy dokonano bardzo 
niewielkim kosztem, gdyż rze- 
mieślnicy i robotnicy polscy 
wykonali roboty prawie bezpłat 
nie. Urządzenia wewnętrzne i 
sprzęt kościelny również wyko 
nany został we własnyjn zakre 
sie, w znacznym stopniu w war 
sztatach kolejowych. 


Jdnieśli 
świetny sukces, 
zajmując l-sze miejsce w przed 


LLL! 
w 
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Najbliższe dni a może riehe 3 


pierwsze miejsce, bijąc Asuczy- 
kę i Japonię. 

Pierwszy przedbieg wysysa 
drużyna ltali przed Niemcami,” 


Nową Zelłandją i Brazudją. 
Szczekółw sensacyjnych zwv 

cięstw naszych wioślarz. prza l 

stawiają się następujące: 


w czwórce ze sternikiem. (7 


sada nasza w składzie: Urbon, 
Kobyliński, Braun, Śłazak 72 
sternikiem Skalimowskimi nai" 
uroźnicjszecze konkurema re” 
a w drużynie nner nna. 
Już ód stamu Pciący wvsEwWĄ 
się ma Czolo. prowadząc pizeml 
"metykańska osadą 
Na [508 ue:tr. amory kaauw Sry 
W s śię doódwato wku "A." 
kw mając Paldeaw | w Gak 
silkrdziesieciu TAR Pad 
Gw mi Eżule, Jednakże wT- 
NACZE JGLSE Gad (DEF BJ zde 
1 twin | a E M NTARE 
ia ary kaski dE sol. Gu te” 
ónu Paiacs isa 
bie wydrzeć nrowadzen B 11 
i wWarwsj iapa auair złej Tr- 


tv. Zwycięstwo Polaków nad 
«tożną osadą anerwkańska zo” 
stało przwięte burziwaą owacea. 

Reprezentanci Polski wdw 
ee bez_steriiika > Budzów ii Nir 
kołajczyk mieli zadanie hb. cie*- 
kie. bowiem konkurcucia byvia 
niezwykle wvrównana. 

I w tym wwvsejgu eta a= 
razu wysuwają się dn przeru 
i nie zbaczajac ani o tert emer, 
w wspaniałej formie zdażaią do 
celu. Na 300 mtr. przed metą 
wioślarze nalscy maja *uż prze 
wage dość znaczną nad rvw- 
lami. to też nie staraa się o 
„zrobienie czasu. Ostatecznie 
wygrywa polska dwóika przed 
Francją i St. Ziedroczonemi. 


Drugie zwyciestwo Polaków 
nad amerykańskimi wioślarza: 
mi jest żywo konmientowane 
przez tamtejsza prasę, którą 
poświęca wiele miejsca omów ie 
niom wspaniałych wvścizów. 


„ŻÓŁTE NIEBEZPIECZEŃSTWO" 


W finale sztafety 4 x 200 mtr, stv- 
lem dowolnym zwycięstwo odniosła Ja- 
ponja w czasie 8:58:4 (rekord olimp jski) 
2) St. Zjednoczone, 

W półfinałach biegu na 400 wte 
dow. znów zaznaczyła się „żólte nięboz 
pie zeo gdyż aż 3-ch Japoncz yn 
weszło do finalu, 


NOWE REKORDY 5WIAFA 


Finał 200 metrów stylem dowo nym 
pań wygrała Dennis (Australia) w cza. 
sie 3:06,3, bijąc rekord światowy 1 olm- 
pijski. 

W przedbiegach 100 m. nawznak pat 
Eleanor Holm (Ameryka) pobiła rekord 
światowy ostygnawszv wspaniały wyt 


BISS 
BOKSERZY EUROPEJSCY GÓRĄ 


Pierwsze wyniki olimpijskiego turnita 
bokserskiego wykazały wyższosć helse- 
row europejskich. Prawie wszyskie spor 
kania wygrali pięściarze miemieccv, wips 
cy i węq.erscy. 


SZEKMIERCZY TURNIEJ 
NA SZPADY 


Pierwsze tnałowe rozgrywki indy‘ 
duałnego turnicju szpadowego Cały 
stępujące wyn.ki: Schmetz (Fravcja) p 
konał Cattlau (Francja), a Bucharu 
(Francja) pokonał Thofelta (Szwecja). 


Str. 2. 


Jubileusz włamywacza || 


10 wizyta w sądzie zakończyła się szczęśliwie 
(dziejskich, można by sądzić, że 
nie projektuje wogóle krądzie- 


Posterunkowy Wasikowski 
brzechodząc w nocy ulicą na 
Pradze, zauważył przy parka” 
nie małego domku. należącego 
do emeryta Zdobni$wicza, 3-ch 
podejrzanych osobników. Na 
widok policjanta, rzucili się oni 
do ucieczki. 

Jednego z nich udało się po” 
sterunkowemu zatrzy:nać. Jak 
się okazało był nim 29'letni An 
drze) Drozd, „zasłużony wła” 
mwvwacz. Znaleziono przy nim 
ślepą latarkę, pare wytrvchów 
i złedziejskie skarpetki. 

Drozd staną! przed sądem, 
oskarżony o usiłowanie kradzie 
ży. W toku przewodu sądowe” 
go wyszło na jaw. że oskarżo” 
nv obchodzi teraz jubileusz, 
gdyż 10-ty raz zasiadł na ławie 
oskarżenia. Dziewieć razy przed 
tem był sądzony i to prawie we 
wszystkich większych miastach 
całej Polski. 

W Krakowie skazano go na 
trzy lata za doszczętue okradze 
nie mieszkania profesora uni 
wersvtetu. w Poznaniu dostał 


Takie ujęcie sprawy trafia 
do przekonania sędzieg ro — i 


I Drozd zostaje uniewinniony. 


Pod opieką „władzy“‘ 


p. Antosi nicsię nie stane 


Helena Prager była chlebodaw 
czynią Antoniny Woiąsek.'A sto- 
sunek między niemi był taki, że 
Wołąskówna mówiła do Pragero 
wej „proszę pani“, a Pragerowa 
do Wołąsówny: „niech Antosia". 

Pani była z Antosi bardzo za- 
dowolona, bo trzeba przyznac, że 
Antosia „pitrasiła” w kuchni le- 
piej od nadwornego kuchmistrza, 
prała niby pralnia chemiczna, a 
jeszcze do tego posadzki i rondle 
błyszczały przy niej jak lustra... 

R z | się popsuio od cza- 

, kiedy Antosia zaręczyła się z 
WA M Sądu Grodzkicgo w Oi- 
wocku. Stała się harda ı Zarozu- 
miała. ce rusz, to Pranim owe T 
pani: „nie ma takiej klauzuli, że- 
by za stłuczone naczynia z pen- 
sji potrącać” — „ustawa nakazu- 


& lat ciupv. za włamanie do skle | je urlop służącym dawać” — „w 
pu jubilerskiego. w Łodzi, Tru | sobotę to ino się pracuje po ail- 


niu i Białymstoku siedział po 
kilka miesięcy. 
Drożdżowi. jako recvdywi: 


Ście. grozi duży wymiar karv. 
Korzysta an z obrony jednego 
z lepszych adwokatów. 
Obrońca dowodzi. że w chwili 
irięcia. Drozd jedvnis naradzał 
się z kamratami. nad nopełnie- 
niem włamania. a więc nie odno 
wiada za usiłowanie rabunku. 
tylko za przygotowania do usi- 


łowania. czego kodeks karny’ 
nie zna, wiec ta czvnność nie 
podlera karze. Gdvtv Drozd 


nie miał przy sebie narzedzi zła 
FERENC. dam m OO 


Wyrok w nrocosie „Tajnej Reki‘ 
zatwierdzony 
Sąd Apelacyjny w Warszawie 


zatwierdził wyrcki sądu o=ięgowego 
w Białymstoku, skazujące członków anar 
chistycznej organizacji młodzieży Ktubu 
Tainej Ręki. 

Jak już pisaFśmv Stanisław Mierzwiń- 
sk: zabójca Józef. Falty został skazany 
na 10 lat więzienia. Mieczysław Targoń- 


ski dusza zwiazku. na rok twierdzy i 
dwaj bracia Milzowscy po 8 m.es.ęcy 
każdy.. 


W maglu 


Przecież i o maglu nani.ać się godzi. 
Przychodzi 

tam elita — 

świta 

kuchni, rynku, przedpokoju... 

Ktoś o podboju 

serc dowodzi, 

inna z piotką przychodzi, 

że się szykuje wojna z Chińcz; kami. 
Mielą czorami 

kumoszki zjadliwe, 

wiodąc zgryźliwe 

ftozmowy, 

plotą, co wlezie na ozór, do głowy... 
Aby gadać, plotkować 

miast maglowaći... 


Servus. 


‘jej 


gielsku cztery godziny”. 

Najgorzej było z temi wyjazda 
Antosi do Otwocka. 

-— Do mego dygnitarza jadę 
mówiła i na kolację nie 

wrócę. 

Antosia miała własny klucz od 
drzwi kuchennych. Kiedy w nie- 
dzielę korzystała z „wychodne- 
go“ wracała późno w nocy do do 
mu. jednej niedzieli woźny sądo- 
wy odprowadził narzeczoną o go 
dzinie I-ej w nocy do mieszkania. 

Czy to Antosia się ciemnych 
schodów bała, czy też trudno się 
było rozstać z ukochanym, dość, 
że „komisarz otwocki“ aż pod 
drzwi gz Antosią przyszedł. Anto- 
sią ikluczemfzati/ask otwiera, ale 
«rzwę nie WStezkózą, NA raDCUCH 
zamknięte. 


mi 


Peb ły se, matka, córka i wnuczka 


w baruzach dia bezdomnych 
ra „Miojposi, k.cszka uboga wy 
robnica a0-letnia Sufa Ur: nberg, 
| Porzucona przed kantay prae 
uięża, Kiofy wyjeCirjiygu « rancji 
w poszukiwani pracy. Sura Urin 
beug wycnowujs swoją jedyną 
córzę lo-ictnią Chaję, która uwa 
żana jest powszecnnie za dziec- 
ko nieślubne, ponieważ rodzice 
nie mieit aktu złączenia. O- 
prócz tego dura umnotrg Ma ró- 
wrnież starą matkę, która całemi 
dniami przebywa, w  mieszka- 
niach innych dzieci, pomagając 
im w pracy, zaś do Sury przyciio 
dzi tyłko na noc. 

Między starą matką a córką 
wynikają ciągłe kłótnie. Matka 
jest zła na swą córkę, że nic wzię 
ła ona ślubu cywilnego ze swoim 
mężem, małą Chaję nazywa „bę- 
kartem'. Pozatem Grinbergowa 
domaga się od Sury pieniędzy, 


Siedmiokrotne przestępstwo 


Obywatel, który pali przemycane - pa- 
pierosy i tytonie zagraniczne, jest szkod- 
nikiem godnym największej  wzgardy. 
Człowiek ten, albo jest złoczyńcą, dzia- 
łającym z premedytacją na szkodę skar- 
bu państwa, albo też lekkomyślnym czy 
głupim, który nie zdaje sobie sprawy, 
ile przynosi nieszczęść hołdowanie ni- 
czem nieumotywowanej manji palenia 
przemycanych wyrobów tytoniowych. 

Oto krótki spis przestępstw, których 
moralną sprawcą jest tege rodzaju szkod 
mik: 

winien jest kalectwa lub śmierć funk- 
jenarjuszów Straży Granicznej 1 Korpu- 
su Ochrony Pogranicza, 

won jest kalęcwa lub śmierci prze- 
mytniko.v. 

winien jest strat Skarbu Państwa Pol- 
skiego, 

winien jest osłabienia waluty polskiej. į 

winien jest deprawacj. moralnej pośre- 


gów handiawych i kupców 


"winien jest pomnożemia sił wrogich 
Państwu Polsk.cmu. 

winien jest własnej deprawacji etycz- 
nej i moralnej 

Wiele z tych przestępstw podlega ka 
rze ciężkiego więzienia, a nawet karzę 
śmierci przy dorażnem postępowaniu 
sądowem. 

Tacy właśnie ludzie, ukrywając skrzę 
tnie swoje przestępstwa, żyją, pracują, 
są tolerowani i korzystają z wszelkich 
praw obywatelskich podczas, gdy po- 
winni być napiętiiowadi jako przestęp- 
cy. Przestępstwo ich nie znalazło bez- 
pośredniego dotychczas określenia, nie 
jest przewidziane w kodeksie karnym, 
lecz musi być nazwane . napiętnowane 
przez społeczeństwo Wszyscy ludzie 
pracujący , którzy codziennym swym wy 
siłkiem pomnażają dobra narodu i pań- 
stwa wini zwalczać  naskategoryczniej 


| ten bezimieny typ przesiępstwa, 


— To pani tak me na złość, 
zgniewała się Wałęskówna 
i cóż ja teraz zrobię w bramie no 
cowac będę? 

Woźny sądowy swoją 
imość prawa pokazał: 

— Skoroś tu Antosiu melcłowa 
na, to ci nie można zabronić wstę 
pu do mieszkania — i dalejże w 
drzwi walić. 

Pani Pragerowa w koszuli do 
drzwi podeszła i w krzyk: 

— Precz z moich oczu, takich 
co się po nocach włóczą nie bę- 
dę u siebie trzymała. 

Woźny sądowy się zezłościł: 

— To tak, to my zaraz do rząd 
cy nowa po poświadczenie 


znajo- 


meldunku, policją i ze ślusa- 
rzem a ij 

Cała bieda była w tem, że 
rzadca wcale w innej kamienicy 
mieszkał. 

Musiała więc Antosia pójść 


spać do domu noclegowego na $e | 


szno, bo samotnej kobiecie do ho 
telu nie wypada. 

Z samego rana niewyspana, z 
siniakami od leżenia na drewnia- 
nej pryczy zgłosiła się do Sądu 
Grodzkiego w Warszawie. 

Nauczona przez swego narze- 
czonego napisała skargę na pa- 
nią, która jej wzbroniła wstępu 
do mieszkania. ; 

Wczoraj pani Pragerowa zasia 
dła na ławie oskarżonych i za 
nicwpuszczenie Antosi została 
skazana na dwa tygodnie aresztu. 
Antonina Wołęsek ze Sądu z dum 
ns wina wyszia: „Nikt mnie nie 
w że. krzywdzić, bo mój narzeczo 
ny uczony sądowo'. 


wyrzucając jej, że utrzymuje „par 
szywe dziecko łajdaka, kióry u- 
ciekł*. Na tem tle dochodziło na- 
wet do bóiek między starą Grin- 
bergową, a jej córką. 

Pewnej grudniowej nocy stara 


Grinbergowa uderzyła wnuczkę, ! 


i wówczas w obronie dziccka, Su 
ra rzuciła się na matkę. 

Kiedy walczące ze sobą kobie- 
ty rozłączono i zjawił się poli- 
cjant, stwierdził on że wszystkie 
trzy Grinberg: matka, córka i 
wnuczka odniosły obrażenia cie- 
lesne. Stara Grinbergowa zgiosi- 
ła się do policji, składając skar- 
gę o pobicie. 

Wczoraj Sura z niałoletnią 
Chają Grinberg, zasiadły na ła- 
wie oskarżenia w Sądzie Okręgo- 
wym. 

W czasie zeznań óskarżycielki 
Grinbergowej — babki, oskarżo- 
ne — córka i wnuczka zaczynaią 
płakać, stara rozpoczyna w są- 
dzie kłótnię z córką i wnuczką, 
również szlochając. 

*" Świadkami oskarżenia jest dru 
ga córka Grinbergowej, oraz po- 
stęrunkowy Józef Osuchowski, 
który spisywał protokuł na miej- 
scu zajścia. 

Świadkowie rzucają Światło na 
stosunki między matką, córką i 
wnuczką. Stara nienawidziła 
dziewczynki przeklinała ją, obrzu 
cała najgorszemi wyzwiskami. W 
ostatniem słowie oskarżone mat- 
ka i córka proszą o to by stara 
nie wracała już do nich, bo dość 
się wycierpiały. Sąd po naradzie 
wydał wyrok uniewinniający. 
„Oskarżenie złej, egoistycznej ko 
biety, znęcającej się nad wnucz- 
ką, nie zasługuje na wiarę“ o- 
świadczył przewodniczący, 


= 


s 


ONBY NIE SPRZEDAŁ 


— Ppa... panie kupiec... I nie zal 
panu wódkę sprzedawać?!... 


„Śr 
= 
1 j 
Sierżant do rekruta: — Po- 


wiedzcie mi: szeregowiec Wie 
cheć, co to jest tajemnica woj- 
skowa? 

— To jest, panie sierżancie, 
gdy ja idę dwa razy po obiad. 


& s 
Kucharka: — Jakoś nasza pa“ 
ni niebardzo zmizerniała po 
stracie męża. Pewnie nieżadłu* 


gə znajdzie sobie drugiego? 
Pokojówka: — O méj Boże, 
jak się pani na ludziach nie zna. 
Ona taka smutna i w takiej ża- 
łobie, że jak siądzie do fortepia* 
nu: to tylko na samych czar” 
nych klawiszach wygrywa. 


AA 

Ng 
— Panie Karol. 
nie chce tańczyć? 
— Bo się nie mogę pałanać 


z muzyką: muzyka gra walca 
a moje kiszki marsza. (z). - 


GR 


— Uo to jest krę 


dlaczego san 


Nauczyciel: 
gostup? 

— Uczeń: — Kręgos!up 
jest to, na czem z jednego koń- 
ca siedzi moja głowa. a z dru” 
giego ja sain. 


yg 


Przylęcie u państwa Kogut- 
kowskich. Pan Kogutkowska 
popisuje się śpiewem. Pan «dot 
mu zabawia rozmową jedneg 
z gości. 
— Jak się panu podoba głos 
mojei żony? 

— Co, proszę? 
— Jak się panu podoba głos 


to 


mojej żonv? — rvczy guspo- 
darz do ucha gościa. 
- Bardzo nana nrzepraszam, 
nie zrozumiem ani 
dopóki tamta kobieta 
przestanie się wydzierać. 


sło” 
nie 


ale 


Kup dzisiejszy numer 
„Wesołych 
Wiadomości 


Cena 10 groszy» 


| 


E SWIATA 


Asfalt uliczny 
z ziarna kawy 


Korespondent węgierskiego  dzienn:ka 
odbył podróż po Brazylji w celu zazna- 
jomienia się z sytuacją w kraju, w któ- 
rym kawą pali się w piecu, z kawy ro- 
bi się. cegły asfaltowe do brukowania u- 
lic, topi się kawę w morzu, „koksuie” 
się kawę na gaz świetlny ste. AiEa 

Dzienik węgierski pisze co następuje: 

Brazylja produkuje trzy czwarte ka- 
wy w świecie. Ale większa część zbio= 
rów kawy, przeznaczona jest na zniszcze= 
mie, gayż piema komu jej sprzedawać. 
Dwanaście miljonow worków kawy zo- 
stało więc częściowo zatopionych w mo- 
rzu, częściowo spalonych. Niema dnia, 
aby z portów brazylijskich nie wypłynął 
statek towarowy, wyładowany po brze- 
gi workami z kawą, które zrzuca się w 
morze po odpłynięciu od brzegów. 

W Brazylii niszczy się codziennie mil 
jony tonn kawy. 

Ale co najciekawsze, to to, że metody 
niszczenia kawy są bardzo kosztowne. 
Liczne ekipy robotnicze są zatrudnione. 
przy wyładowywaniu i transportowaniu 
worków z kawą. Mówiłem z robotnika- 


„mi i spytałem się jednego z nich: 


— No i cóż, macie zajęcie? Zarabiacię 
na, utrzymanie? 

— Nie możne narzekać. tymczasem 
zarabia się. póki trwa robota przy nisze 
czeniu kawy. Ale co będzie, gdy nądej. 
dzie sezon zbiorów? Nie wiem z czego 
będziemy wtedy żyli. 

- Niesprzedane pozostałości zbiorów g 
ubiegłego sezonu «wynoszą 6 miljonow 
worków, czyli 360 miljonów kilogramów. 
Co się stanie z tą olbrzymią ilością? 

Na dnie morza w okolicach Rio spo- 
czywają miljony tonun kawy, w okolicach 
Santos kłęby dymu z palonej kawy prze 
słaniają stale niebo, w fabrykach mater= 
jałów konstrukcyjnych pod Sao Paulo 
miele się aromatyczne ziarno na proszek 
i po wymieszaniu ze smołą, prasuje się 
na cegły, któremi brukuje się PR szo- 
sy.. Auta jeżdżą po szosie z kawy!... 


„Odpoczynok” 
Grety Garbo 


Słynna aktorka filmowa piękna Greta 
Garbo opuściła Holiywood ku zmartwie 
niu i przerażenmu filmowców. Wczoraj 
przybyła okrętem do swojej ojczyzny 
Szwecji, gdzie ją powitały rozentuzjaz- 
mowane masy. 150 policjantów musiało 
bronić aktorkę przed serdecznościami ro 
daków. Dziennikarze z zawodu i konie- 
czności nie należą do ludzi ani względ= 
nych ani dyskretnych. Greta Garbo mu- 
siała im złożyć swój haracz w postaci 
wspólnego wywiadu. Na potok pytań o 
swoich zamiarach o ktorych już donos.- 
ła prasa m. in. o kupnie will Ivara Kreu 
gera i urządzenia atelier filmowego, od- 
powiedział przeczaco. Zmęczonym i 
błagalnym głosem tłumaczyła dzienni- 
karzom że przybyła do Szwecji by wy- 
począć w jakiejś ustronnej miejscowo- 
ści zdala ed ludzi. Gdy jednak dzienni- 
karze dalej naciskalr i zapytali czy arty- 
stka opuściła ostatecznie Holily wood -od 
powiedziała zmęczonyin głosem: „Przy- 
byłam tutaj by wypocząć. Czy mogę 
już odejść?”. I odeszła otrzymawszy mil 
czącą odpowiedź zdumicnej 1 rozczaro- 
wanej ekipy dzien karskiej. Tego same- 
go dtia jeszcze wyjechała Greta Garbo 
w nieznanym kierunku. Jak widać wyko 


| nuje konsekwentnie swoje zamiary, 


Skarb w dywanie 


Podczas licytacji w Paryżu z jakiegoś 
piękaego dywanu wypauł banknot JU09 
traneowv. Urzędnik przerwał natvck- 
miast licytację i rozpruł dywan, by zba- 
dać: jego zawartość. Jakież było jego 
zdziwienie gdy stwierdził, ż w dywanie 
zuałażły się pieniądze i papiery warte 
$ciowe na, ogólną sunię przeszie stu ty- 
sgey franków. Wobec tego, że dywan 
jeszcze nie był sprzedany, z polecenia 
władz rozpoczęto poszukiwania właścic'e 
Ja tego przedmmótu. Wkrótce okazno 
się, że dywan należał do pewnej wdowy, 
która już umarła i nie pozostawiła żuc- 
nych spadkop erców Wobec tego skarb 
państwa przejął ten niespodziewany i 
niezwykły dar. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 


12.10 Codzienny Przegląd Prasy Pola 
skiej. 12.45 i 13.35 Muzyka z płyt gras 
mofonowych. 15.00 Komunikat gospo- 
darczy. 15.10 Piosenki Chóru Warsa. 
15.35 Ork. Jacka Paye'd, p. Whitema- 
na. 17.00 Koncert kameralny. 18.00 „Po- 
lowanie błotne i wodne . 16.20 Muzyka 
lekka i taneczna z Ciechocinka, ' 19.13 
Rozmaitości. 19.35 Prasowy  Dzieunik 
Radjowy. 20.00 Muzyka lekka. 21.20 
Transmisja słuchowiska z Wilna. 22.01) 
Śpiewy i tańce wschodnie Derwiszów w 
wykonaniu Zespołu „Abdesselam - ben 
Mohamed”. 22.20, Muzyka taneczna. 
22.40 Wiadomośc: sportowe, 22,50 Mu- 
zyka taneczna, 


Str. 3, 


NAPIETNOWANA 


Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


— Pracują teraz w miasteczku... w pracowniach... 
grupami... — rzekła siostra przełożona. 

Krystyna, uspokojona, umilkła. 

l iskierka nadziei błysnęła jej w sercu. 

Może je ujrzy na mieście? 

Rzekła więc: 

— W takim razie... wrócę wieczorem. 

— Bardzo proszę. Jestem przekonana, że do wic- 
czora już będę miała odpowiedź. 

— I mogiabym dzieci odrazu zabrać ze sobą? 

— Wątpię. Przecież, o ile mi się zdaje, nie ma 
pani środków do życia. Zostanie pani z dwoma dziew- 
czętami w nędzy. Czy może pani wziąć na siebie taki 
ciężar” Podczas, gdyu nas nic im nie grozi, mają 
wszystko, co potrzeba... 

— Tak, to prawda... Najpierw rozejrzę się za ja- 
kiem zajęciem... Potem dopiero... 

— U, właśnie! A widywać będzie je pani mogła, 
ilekroć pani zechce. Oczywiście, w dniach i godzinach 
przyjęć... 

— Dziękuję siostrze i dowidzenia. Wrócę wieczo- 
rem — odparła Krystyna zasmucona słowami prawdy, 
powiedzianemi jej przez siostrę przełożoną. A tak się 
cieszyła, że już będzie mogła córeczki odrazu wziąć do 

siebie, że się już nigdy nie rozstaną. Do siebie? Ale 
gdzie? Przecież nie miała nawet jeszcze dachu nad 
głową... 

Odchodząc, siostra przełożona pomyślała sobie: 

— Ktoby to istotnie pomyślał, że ta kobieta była 
skazana na śmierć za otrucie dziecka? Chwilami miała 
tyle cierpień w oczach, tyle tęsknoty i tkliwego macie- 
rzyństwa, że rzuciłabym się jej na szyję i ucałowała... 

Krystyna wyszła z sali przyjęć. 

Minęła korytarz, za którym znajdowało się wej- 
ście główne do sierocińca. Drzwi były uchylone. Na 
progu rozmawiało dwóch mężczyzn: starszy i młodszy. 

Gdy Krystyna ich mijała, doktór Marski -— bo on 
był tym siarszym panem — podniósł głowę. 

Ujrzał Krystynę, poznał ją natychmiast, mimo ty- 
łu lat wśród murów więziennych i udręk. Drgnąi i jęk- 
nął: 

— O, Jezu — poczem oparł się o Ścianę, bo byłby 
upadł. 

Ryś spojrzał na ojca, pytając: 

— Co to ojcu? 

Marski nie miał sił rzec słowa. Wpił tylko wzrok 
w oddalającą się postać Krystyny. Ryś zrozumiał, że 
to widok tej kobiety wywarł na jego ojcu tak piorunu- 
jące wrażenie, zapytał więc: 

— Kto to jest ta kobieta? 

W tej samej chwili właśnie przechodziła siostra 
przełożona i odpowiedziała ja za ojca: 

al ON „Pijaczka”.. 

Marski, nie wierząc swym uszom, zapytał gwał- 
townie: = 


DĄ BACHRACH 


— To ona??? Wolna?? 

— Podobno darowano jej resztę kary. Zażądała, 
abym jej wydała córki. 

Spotkanie to wstrząsnęło doktorem Marskim do 
głębi. Zachwiał się. Oczy miał przymknięte. Szczękał 
zębami, jak w iebrze. Tak, tak, poznał ją z pierwszego 
wejrzenia. Przypomniała mu się zjawa biednej, nic- 
winnej męczennicy, której każń widział niegdyś we 
śnie. A teraz ujrzał ją żywą. I gotową, zapewne, uczy- 
nić wszystko możliwe, aby dowieść całemu światu, że 
nigdy winną nie była. Oto zjawił mu się przed ocza- 
mi żywy wyrzut sumienia, grożący karą. 

Siostra przełożona już dawno wyszła, a Marski 
stał jeszcze oparty o mur, zroszony zimnym potem, 
który ściekał mu z czoła. 

Rysiek, straszliwie zaniepokojony zawołał: 

—- Ojcze, ojcze!, co się stało? 

Marski bezmyślnie powtarzał nieustannie: 

— Jest wolna... jest wolna... 

Ryś ze zdumieniem spoglądał na błędny wzrok 
ojca, jakby bliskiego obłąkania. Nie przypuszczał, aby 
sam tylko widok Krystyny mógł wywrzeć na ojcu aż 
tak piorunujace wrażenie. Zbladł. Mroczne podejrze- 
nie zakradło mu się do duszy i wżarło w serce. 

Marski zdobył się na wysiłek odzyskania zimnej 
krwi. 

Usiłował nawet uśmiechnąć się i rzekł: 

— Nie wiem, co mnie tak nagle wzburzyło... 
liwe, że to małe porażenie słoneczne 

-— Tak, tak, ojcze, zapewne, oddalmy się więc 
stąd -— wtrącił Ryś. 

— Zresztą, wogóle od paru dni jakoś marnie się 
czuję... 

— Tem bardziej chodźmy do domu. 

Oparł się na ramieniu syna i wyszedł. 

Krystyny już nie było widać. Szła przed siebie 
uaoślep, z głową nieco pochyloną, zatopiona w my- 
ślach 

Być wpobliżu, tak blisko swych córek i skaza- 
ną na... niewidzenie ich...! 

Toż to straszniejsze, niż wszystko poprzednie!... 

O, to już było stanowczo ponad jej siły...! 

Przełożona mówiła, że pracowały gdzieś na mie- 
ście... Ale gdzie? Możeby można się jakoś dowiedzieć? 
Niech się nazywa, że postąpiła wbrew regułaminowi 
sierocińca. Mmiejsza o to? Dla serca matki niema żad- 
nych regulaminów. Dobrze, ale, jak znaleźć tę pra- 
cownię? 

Przepytywała się tu Í owdzie. Powiedziano jej, 
że sierotki pracują witrzech miejscach. 

Dowiedziała się w jakich. 

Postanowiła odwiedzić wszystkie trzy, mówiąc w 
każdem: 

— Przychodzę z sierocińca, gdzie mi powiedzia- 


Moż- 


nia tajemniczego morderstwa i 


binę kochałam, jak matkę”. 


no, że będę tu mogła zobaczyć się z mojemi córkami 
Polą i Fola Łazarskiemi. 

W dwóch pierwszych odpowiedziano jej, że takich 
tu niema. 

Udała się więc do trzeciego. 

Gdy znów zadała to samo pytanie, odpowiedzia- 
no: 

— Co Tola i Pola Łazarskie? To pani ma na my- 
śli „pijaczątka''? 

Nagły kurcz ścisnął gardło Krystyny. 

Teraz dopiero bowiem po raz pierwszy przekona- 
ła się, że córki odziedziczyły po niej to hańbiące prze- 
zwisko. 

A więc od dwunastu lat nie żyły w błogiej nie- 
świadomości tego, co się stało? Nic nie uczyniono w 
sierocińcu takiego, coby okryło całunem zapomnienia 
owe tragiczne wydarzenia? Przeciwnie, może nawet 
jątrzono rany, obwiniając te niewinne dzieci za prze- 
szłość ich matki? 

„„Pijaczątka'! O, Jezu, jakież to okrutne...! 

Jęknęła: 

-— Biedne dzieciątka moje! 

Kierownik pracowni nie zrozumiał tego i zapytał 
rzeczowo: 

— Czy pani ma pozwolenie z sierocińca? I to for- 
malne, na-piśmie? 

— Nie... nie wiedziałam, że to konieczne. 

„— Więc niema o czem mówić. Zresztą, pracują 
teraz i nie wolno im przerywać zajęcia. 

— Poczekam przy wyjściu z pracowni. 

— |Jak pani chce. Co się dzicje poza pracownią, 
to już nie nasza rzecz. 

— Więc mogę tu poczekać? 

— Na podwórzu? O ile pani sobie życzy, proszę 
bardzo... 

— A ile czasu jeszcze trwać będą zajęcia. 

Kierownik pracowni wyjął z kieszeni wielgachną 
„cebulę“ i odparł: 

— Akurat za godzinę SAB cze Zresztą, usłyszy 
pani dzwonek. 

I poszedł. 

Krystyna pobiegła za nim, chwycjła go. za rękaw 
i rzekła błagalnie: 

— Proszę pana... jeszcze jedno słówko... Czy te 
dziewczęta są grzeczne i pracowite?... Czy pan jest 
z nich zadowolony? Nie ma pan im nic do zarzucenia? 

Kierownikowi się śpieszyło, miuknął więc tylko 
pod nosem, nawet się nie odwracając: 

— Bardzo, bardzo zadowolony... Córki są war- 
te o wiele więcej, niż ich podła matka. 

Krystyna wywnioskowała stąd, że kierownik pra- 
cowni jej nie poznał. Była to dla niej ulga, choć zara- 
zem bolesny policzek. Opuściła głowę ze wstydem... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


W nak jest ona niepoczytalną, nie 


mogę powiedzieć, jest to rze” 


Śladami przestępców 


Sensacyjne pamiętniki 
b. aspiranta Warszawskiego Urzęją ledczego 


Pod wpływem fiypn 


Wynika z tego, że morderczyni 
w bestialski wprost sposób zne“ 
cała się nad swą ofiarą. Najcie” 
kawsze jest to, że nie zdołali- 
śmy ustalić przyczyn morder- 
stwa, gdyż, iak wynika z ze- 
znań Świadków, zamordowana 
bardzo dobrze obchodziła się z 
pokojówką, która była u niej 
prawie, że od dziecka. 

— Czy popełniono również ra 
bunek — zapytałem. 

— To jest najciekawsze, że 
nic nic zginęło i w sypialni pa” 
nswał wzorowy porządek. Za” 
rmordowana: widocznie zasko” 
czola została we Śnie i nie było 
Żżudnej walki między morderczy 
nia. a jei ofiarą. 

— Gdzie znajduje się obecnie 
aresztowana, panie sedzic? 

— W szpitalu więziennym 
pod obserwacią lekarską, zacho 


zy 


dzi bowiem podejfzenie, że jest 
nienormalna, inaczej nie można 
sobie wytłumaczyć jej czynu. 


= Jeszcze jedno pytanie. Czy 
nieboszczka zostawiła testa- 
ment? 


— Owszem, testament znaj“ 
duje się u notarjusza i dziś jesz 
cze, a najdalej jutro będę znał 
jego treść. 


— Jeżeli pan sędzia pozwoli, 
to chciałbym być pomocnym 
przy prowadzeniu śledztwa. By 
łem przed paru miesiącami w 
związku z dokonaną w pałacu 
kradzieżą, dełegowany do pała 
cu zamordowanej. Wprawdzie 
poczyniłem wówczas pewne spo 
strzeżenia, na które w owym 
czasie nie zwróciłem uwagi, 
lecz mam wrażenie, że mogę się 
obecnie przyczynić do wyjaśnię 


jego przyczyn. 


— Z największą przyjemno- 
ścią skorzystam z pańskich u- 
sług. W tej chwili każę panu po 
dać akta i będzie się pan mógł 
zaznajomić z przebiegiem pro” 
wadzonego śledztwa. 


Zająłem się przeglądaniem 
akt i odczytywaniem zeznań 
świadków. Najbardziej mnie u 
derzyło zeznanie guwernera. 
Twierdził on, że pokojówka już 
od dłuższego czasu pałała kie” 
nawiścią do swej chlebodawczy 
ni, przypomniał sobie również, 
że tragicznej nocy słvszał kro” 
ki na schodach, prowadzących 
do sypialni zamordowanej. 
Chciał nawet zejść nadół i z pe 
wnością udałoby mu się zapo” 
biec morderstwu, lecz nie przy- 
puszczał, że mogło to nastąpić 
i nie podejrzewając nic złego, 
pozostał w łóżku. 

Za wyjątkiem jego zeznania, 
wszyscy pozostali domownicy 
zeznawali na korzyść oskarżo” 
nej i nie mogli wprost uwierzyć. 
aby popełniła ona tak ohydną 
zbrodnię.  Najcickawsze dla 
mnie było zeznanie samej os- 
karżonej, składającej się z kil- 
ku wierszy. Zcznała ona: „Nie 
nie wiem i nie nie pamiętamy, hra 


jaki sposób i poco weszła o tak 
późnej porze do sypialni zamor 
dowanej, nie może sobie wytłu 
maczyć... 

—Czy pan sędzia zezwoli mi 
na widzenie w szpitalu z oskar 
żoną? — zapytałem. 

— Ależ naturalnie, w tej 
chwili dam panu odpowiednie 
zezwolenie. 

— Chciałbym również prze” 
sztkać rzeczy aresztowanej. 

— Rewizja już była dokona” 
na, lecz nic podejrzanego nie 
znałeziono — odparł sędzia. 

— Mimo to chciałbym raz je 
szcze przejrzeć jej rzeczy, 07 
czywiście, jeżeli pan sędzia nic 
nie ma przeciw temu. 

— Proszę bardzo, wydam ró 
wnież i w tym kierunku polece- 
nie. 

Otrzymawszy zezwolenie na 
widzenie, pożegnałem sędziego 
śledczego i udałem się do szpi' 
tala więziennego. Zwróciłem się 
do naczelnego lekarza i przed- 
stawiwszy się prosiłem go o kil 
ka minut rozmowy. 

— Co pan doktór sądzi o tej 
dziewczynie? — zapytałem. 

-— Trudno mi narazie coś sta 
nowczego powiedzieć. w każ” 
dvm razie stwierdziłem bardzo 


silne zdenerwowanie, czy jed- 


czą dłuższej obserwacji. 

— Czy jest to według zda” 
nia pana doktora typ morder- 
czyni? 

— Tego bym nie pawiedział, 
robi ona raczej wrażenie dziew 
czyny bardzo łagodnej, według 
mego zdania niezdolnej do po” 
pełnienia morderstwa, . choć 
wszelkie pozory przemawiają 
przeciw niej. 

— Czy nie jest możliwe. pa 
nie doktorze, że działała ona 
nieświadomie, naprzykład pod 
wpływem hypnozy. Miałem po” 
dobny wypadek w czasie mojej 
działalności w policji angiel* 
skiej, gdzie zahypnotyzowany 
pod obcym wpływem, popęłnił 
zabójstwo. 

Doktór zerwał się z krzesła. 

— Skąd to przypuszczenie? 

— Mam pewne podejrzenie, 
lecz poproszę pana doktora o 
zachowanie narazie naszej roz 
mowy w tajemnicy. Po pierw- 
sze nie jestem zune!nie pewny. 
że przypuszczenia moje sa shu 
Sznie, O”ile zaś tdk est (0 Maz 
leży się obawiać, iż przedwize 
sne razgłoszenie może spłoszyć 
przestępce i uniemożliwi jewo 
ujęcie. 


Dalszy cią nastąpi: 


Śtr. 4 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 223 


KRONIKA KRAKOWA 


Czwartek; Zuzanny 
Przepowiednie astrologiczne. 


Wystrzegać się dzisiaj decyzji w waż= 


nych sprawach szczególnie związanych 
ze zmianą zawodu itp. Nieporozumie- 
mie i niepowodzenie w sprawach serco- 
wych, oraz familijnych. Lepszy dla fi- 
nansów, możliwe większe zyski. 


Wczoraj przed Sądem grodz- 
kim karnym rozpoczęła się roz- 
prawa przeciwko 19 członkom; 


Teatr Miejski: "Królowa Przedmieścia 
Adria: „Jad miłości" 

Apollo: „W gabinecie lekarza“ 
Promień: „Gahinet dra Caligari“ 
Sztuka : Liljanka chce się rozwieść 
Słońce: „Królowa huzarów* 

awit: „Wilk morski“ 

Uciecha: Kapitan gwardji królewskiej 
Wanda: „Zwycięstwo“ 


Radjo 


G.12.10 Transmisja z Warszawy: 
G. 15.10 Muzyka płyt gramofenowych. 
G. 16.40 Transmisja odczytuz War- 
szawy. G. 17.00 Transmisja z Warszawy: 
koncert kameralny. G. 18.00 Transmi- 
sja odczytu ze Lwowa. G. 18.20 Trans- 
misja mazyki lekkiej z rest. „Cristal“ 
w Warszawie. G. 19.45 „Rzeczy cie- 
kawe“ z opr. red. Józefa Bajsarowicza. 
G. 20.00 Koncert wieczorny. G. 21.20 
Transmisja słnchowiska z Wilna. G. 22.00 
Transmisja muzyki tanecznej z Warsza- 
wy. G. 22.40 Wiadomości sportowe. 
G. 22.50 Transmisja muzyki tanecznej. 


żonym o tó, że w Krakowie 
1932 roku byli członkami komun. 
Związku młodzieży Polskiej (K. 
Z. M. P.), zatem tajnego Stowa-. 
rzyszenia, którego istnienie zos- 
tało rozmyślnie przed władzą 
zatajone, że do Stowarz. tego 
werbowali członków, a ponadto 
niektórzy oskarżeni podejrzani 
są o rozszerzanie odezw o treści 
antypaństwowej, oraz o wygła- 


i 


O te czyny oskarżeni zostali: 


Przed Sądem grodzkim karnym 
odbyła się wczoraj rozprawa o 
demonstracje wywołane w dniu 
25,XI. 1930 r. oraz o opór wła- 
dzy na dworcu kolejowym w 
czasie przyjazdu b. posła Mastka 
powracającego z Warszawy po 


Dyżur nocny apiek: 
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 
66, Mikołajska 4, Dajwor 6, Plac Zgo- 
dy 18. 


Wyjaśnienie firmy „Caro“. 


Od prezesa Rady Nadzorczej 
spółki „Caro“ p.  wiceprezy- 
denta m. dr. Klimeckiego otrzy- 
mujemy nastepujące pismo: 

Ponieważ w prasie pojawiają 
się notatki w sprawie rzekomych 
nadużyć w Spółce z ogr. odp. 
„Caro“ w Krakowie, pozwalam 


Do mieszkania Franciszka Ryb- 
ki, handlarza, zam. w Wełnowcu 
przy ul. Józefa Bedera 51 przy- 
był komornik sądowy p. Tassa- | 
rek celem wykonania wyroku, 
sądowego. Krewki handlarz o- 
raz jego żona Elżbieta rzucili 
się na komornika, chwycili go 


|Zofja Spałek, (broni adw. Schón- 
wetter), Pola i Salomea Gelber, 
Władysław Smoleń, 
podgórskiego T. U. Ra, oskar- Bryk, Gustawa 
|adw. Glassner), Bolesław i Mie- 
czysław Kubicki, Zygmunt Lisz- 
czyk, Józej Dukal, Henryk Rajb, 
Stefan Cukierko, Zdzisław Mi- 
kołajski, Emil Hajto, Mieczysław 
Gaweł, Juljan Kędzior, Tadeusz 
Wiśniewski, Juljan Kaczmarczyk 


dzia grodzki Dr. M. Janicki, bronią 
oskarżonych adwokaci: Dr. Gold- 
szanie przemówień wywrotowych. | blatt, Dr. Schónwetter, Dr. Rin- 
gelheim, Dr. Glassner, Dr. Weiss- 


uwolnieniu z więzienia w Brześciu. | 


red. Wohnout red. Korolewicz, dr. | 
Bolesław Drobner, H. Ziffer, Ma- 
chaj, Z. Papier, St. Wielski, G. 


Zbigniew | 
Markus, (broni) 


Ryszard Kalmus. 


Rozprawie przewodniczy sę- 


Na ławie oskarżonych zasiedli | 


Wędzicha, Ścibor, 
Witkowski, Bułat. 


Łukaszek, 


poster. Różyckiego, z którym 
udał się powtórnie do mieszka- 
nia Rybków, celem wykonania 
swych obowiązków. Zobaczyw- 
szy wchodzących, żona Rybki 


[Elżbieta oraz jej córka Gertru- 


da rzuciły się na posterunkowe- 
go Różyckiego, któremu wyr- 


sobie ze względu na interes pub- 
liczny zapodać uchwałę Komi- 
tetu Wykonawczego, która brzmi: 

„Na podstawie wyników do- 
chodzeń i sprawozdan'a Komi- 
sji powołanej przez p. Prezy- 
denta Miasta i przez Radę Nad- 
zorczą Spółki „„Caro' celem zba- 
dania zarzutów podniesionych 
przez 2 zredukowanych urzęd- 
ników, jakoteż na podstawie 
wniosku postawionego przez tą 
Komisję, Komitet Wykonawczy 
postanawia przedłożyć Radzie 
Nadzorczej wniosek o skierowa- 
nie sprawy przeciw donosicielom 
na drogę karno-sądową, wobec 
bezpodstawności zarzutów, sta- 
wianych p. Saulowi Landauowi 
w kierunku przestępstw płyną- 
cych z chęci zysku i czci jego 
ubliżających. 

Równocześnie proszę o nieda- 
wanie wiary nieprawdziwym po- 
głoskom i zawiadamiam, że Ra- 
da Nadzorcza w najbliższym 
czasie zajmie się wynikami za- 
kończonych dochodzeń. 


Zmydlił 360 zł. fabrykantowi 
mydła. 

Policja aresztowała Szydłow- 
skiego Stan. l. 41 za sprzenie- 
wierzenie 360 zł. które zainka- 
sował dla Józefa  Frydmana 
właśc. fabryki mydła przy ulicy 
Piekarskiej |. 9. 


Samobójstwo felczera Kasy 
Chorych. 
Wczoraj w południe w zakła- 
dach dr. Pekera dla umysłowo 
„chorych w Otwocku powiesił 
się 39-letni Abram Joffe, felczer 
Kasy Chorych w Wilnie, Joffe 
zmarł przed przybyciem pomocy. 
Samobójca przebywał w lecz- 
nicy od dłuższego czasu i ostat- 
nio powracał do zdrowia. Joffe 
wykorzystał chwilę nieobecności 
służby i prawdopodobnie w 
przystępie szału odebrał sobie 
życie. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


za ręce i wyrzucili z mieszkania, 
wymyślając mu przytem ile wla- 
zło. 

Wtedy komornik Tassarek 
udał się na posterunek policji, 
gdzie dano mu do dyspozycji 


wały z rąk pałkę gumową. Ró- 
wnocześnie Franciszek Rybka 
porwał duży, rzeźnicki nóż, któ- 
rym usiłował ugodzić posterun- 
|kowego w piersi. W tym mo- 


`% 
} 


mann, Dr. Kohn. Dr. Izraeli, Dr. 
Keiner i Wandstein. 


którzy do winy się nie 
wają, twierdząc, że 
instytucją oświatową stojącą pod 
egidą P. P. S. ijako taka zwal- 
cza komunizm, obrońca Dr. Rin- 
genlheim, imieniem wszystkich 
obrońców postawił wniosek do- 
puszczony przez 
cego Trybunału celem przesłu- 
chania kilkunastu 
prof. Wine. 
czele, poczem odroczył rozpra- 
do dniā dzisiejszego w którym 
zapadnie wyrok. 


Echa demonstracyjnego powrotu b. posła Masika z Brześcia 


wniosek obrony o dopuszczenie 
świadków dodatkowych sędzia 


Krwawa walka handlarza z komornikiem 


[9-1 TURowców przed sadem w Krakowie|, roni Gorgonowa ? 


Ettingera, obronę Gorgonowej 
przed Sądem Przysięgłych w 
Krakowie prowadzić będzie je- 
den ze znanych obrońców kra- 
kowskich adw. Aschenbrenner. 
Nowy obrońca przesłał do za- 
rządu więzienia lwowskiego, w 
którym znajduje się Gorgonowa, 
pełnomocnictwo do podpisu. 


Straszna tragedja rodzinns. 

Wczoraj o godz. 7.45 rano nie- 
iaki Teodor Kaszuba, zam. w 
W. Piekarach, usiłował popełnić 
morderstwo na osobie swej żony 
Adelajdy w mieszkaniu jej ro- 
dziców Greiffnerów w Szarleju. 
Kaszuba brzytwą poderżnął żo- 
nie szyję, raniąc ją ciężko. Po 
dokonaniu tego czynu sprawca 
oddał się w ręce policji. Powo- 
dem usiłowanego morderstwa— 
niesnaski rodzinne. Ranną w sta- 
nie groźnym przewieziono do 
szpitala. 


Po przesłuchaniu oskarżonych 
poczu- 
„Tur“ jesi 


przewodniczą- 


świadków z 
Korolewiczem na 


Po przesłuchaniu świadków na 


Napad bandycki na kapitana. 

W ubiegłym tygodniu o pół- 
nocy do mieszkania p. kapitana 
Jana Jaworskiego przy ul. Koś- 
ciuszki w Koninie zadzwonił nie- 
znany człowiek, przebrany w 
mundur wojskowy. W mieszkaniu 
była p. Jaworska sama. Nie prze- 
czuwając nic złego, otworzyła 
drzwi, przypuszczając że to ordy- 
nans męża. Bandyta wówczzs 
wdarł się do mieszkania, stero- 
ryzował p. Jaworską i zrabował 
100 zł. Zuchwały bandyta przed 
odejściem groził zemstą, jeżeli 
p. jaworska doniesie o wypadku 
policji przed upływem 4 godzin. 


dr. Kausal rozprawę odroczył. 
Bronią adw. dr. Wożniakowski, 
dr. Bader, dr. Gross dr. Szumski. 


mencie posterunkowy dobył re- 
wolweru, którego bezwzględnem 
użyciem zagroził  wojowniczej 
rodzinie w razie dalszego ataku. 
W czasie tego zajścia poster. 
Różycki został kilkakrotnie ude- 
rzony i poraniony do krwi. 

Po zlikwidowaniu zajścia Ryb- 


ka oświadczył, że na drugi raz, 
ani policjant, ani komornik nie 
wejdą żywi do jego mieszkania. 

Całą sprawę skierowano do 
prokuratora. 


Murarz zabił swego szwagra 


Wczoraj w godz. wieczornych 
mieszkańców domu przy ul. Bema 
12 we Lwowie, zaałarmowały 
dwa strzały rewolwerowe, które 
rozległy się w mieszkaniu robot- 
nika Walentego Psirki i jego 
zięcia Mikołaja  Siennickiego 
Okazało się, że strzały te po- 
chodziły z rąk syna Psirki, 22- 


letniego Władysława, murarza, 
który w zamiarze morderczym 
strzelił z rewolweru do swego 
szwagra i jego żony Stefanji, na 
|szczęście chybiając. 

Na miejsce niedoszłej zbrodni 
przybyła natychmiast policja, 
która aresztowała Władysława 
|Psirkę. Aresztowany zeznał że 


chciał zastrzelić siostrę i szwa- 
gra, gdyż ci od dłuższego czasu 
maltretują jego starą matkę. Tłu- 
maczenia te okazały się zmyś- 
lone, gdyż Psirkowa zeznała na 
policji, że nieprawdą jest by ją 
córka i zięć bili, natomiast syn 
jej odgrażał się już kilkakrotnie 
że ją również zastrzeli. 


Wolał śmierć niż ożenek 


W Kończycach powiesił się | 


na strychu w domu rzeźnika 
Piotra Śmieji, 20-letni bezrobot- 
ny Rudolf Leutmund. W kry“ 
tycznym dniu miał się odbyć 
jego ślub z panną J. z Pawłowa. 

Rudolf Leutmund był sierotą. 

Ojciec jego poległ w czasie 
powstania śląskiego. Matka mu- 
siała uchodzić z Zabrza i za- 
mieszkała z dziećmi w Kończy- 
cach. Rudolf był najmłodszem 
dzieckiem. Starsi bracia pożenili 
się, a siostry wyszły za mąż. 
Gdy matka zmarła, młodym Ru- 


dolfem nikt się nie opiekował. 


Mieszkanie, które wraz z urzą- 
dzeniem odziedziczył, wkrótce 
sprzedał, a pieniądze stracił. Tu- 
łał się następnie z kąta w kąt, 
aż się ulitowała nad nim rodzi- 
na Gałuszków i pozwoliła no- 
cować na strychu, Rudolf Leut- 
mund stracił posadę już przed 
trzema laty i wówczas już tar- 
gnął na swe życie, raupai się 
pod pociąg, został jeduak ura- 
towany. 

Przed kilkoma dniami oświad- 
| czył publicznie, że żenić się nie 
będzie, tylko się powiesi. Po- 
licja obawiając się, by zamiaru 


tego nie wykonał, przytrzymała 
go nawet. W poniedziałek, o 
godz. 10 przed południem mło- 
da para miała stanąć przed urzęd- 
nikiem stanu cywilnego. Gdy 
Gałuszkowie zauważyli, że mło- 
dy pan, mieszkający na strychu 
domu, nie przychodzi, udali się 
na miejsce, gdzie zauważyli go 
wiszącego. Wszelkie zabiegi ce- 
lem przywrócenia go do życia, 
okazały się bezskuteczne. Denat 
pozostawił karteczkę, zaadreso- 


waną do swojej narzeczonej na- 
stępującej treści: Jeżeli mnie ko- 
chasz, to chodź za mną. 


Oszust w przebraniu oficera 


Do mieszkania Sury Honig widurowanie za co został skazany |70 zł. 


Warszawie, ul. Miła 58 zgłosił 
się jakiś oficer i przedstawił się 
za zastępcę dowódcy pułku w 
Wilejce, gdzie odbywa powinność 
wojskową syn Honigowej. Oficer 
opowiedział Honigowej, że sy- 
nowi skradziono karabin i umun- 


Bdpawiodzialpy rodakter | wydawsa: Alfred Kwintkowski. 


na kilka miesięcy więzienia. 


złotych syna wypuści 


tość skradzionych rzeczy. 


Po kilku dniach okazało się, 


Jednocześnie rzekomy oficer że syn Honigowej wcale niesie- 
oświadczył, że za kilkadziesiąt dział w więzieniu, 
na wol-| był nieuchwytny oszust, który 
ność, tyle bowiem wynosi war: |przebiera się w wojskowy mun- 


a oficerem 


dur. 


Honigowa wypłaciła oficerowi | 


) OOOO O pemaen N 
REDAKCJA I ADNINISTRACJA : Kraków, ni. Ńa Gródku 2, — Telefon 173-02 (od gor. £ -—- 11 w pol.) 


w Kronice krnkowskioj 1 wiorsz mw, 50 


Bandytki napadają ma samotne 
kobiety. 

W Rydze zorganizowała się 
banda kobiet, napadających na 
samotnie idące kobiety. Szajka 
ta napadła onegdaj w centrum 
miasta na niejaką Bronisławę 
Bejnarowicz. 

Bandytki uzbrojone są w re. 
wolwery, łomy i tym podobne 
narzędzia, za pomocą których 
atakują i teroryzują swoje ofiary, 
Szwagier cesarza Wilhelma II. 

fortancerzem. 

Jedno z warszawskich pism 
wieczornych przynosi sensacyjną 
wiadomość, że do arszawy 
przyjeżdża osławiony Aleksan- 
der Zubkow, hochsztapler na 
światową miarę i szwagier b. 
cesarza Wiihelma. 

Jak wiadomo, Zubkow był 
niedawno przedmiotem zaintere- 
sowania opinji całego świata, 
w momencie gdy ten niebieski 
ptak brał ślub z rodzoną siostrą 
kaizera, 60-letnią Wiktorją. 

Zubkow przed swoim małżeń* 
stwem był fortancerem, a obec- 
nie w tym samym charakterze 
przybyć ma do Warszawy, gdzie 
będzie tańczył w jednym z najs 
elegantszych lokali stolicy. 


Z Teatru Miejskiego w Krakowie 


W sobotę b. tyg. tj. dn. 13 
sierpnia na scenie Teatru Miej" 
skiego rozpocznie gościnne wy” 
stepy jeden z najgłośniejszyc 
artystów sceny polskiej p. Alek* 
sander. Zelwerowicz w  farsie 
Arnolda i Bacha p. t. Hulla dź 
Bulla. Farsa powyższa wyste” 
wiona w Teatrach Miejskich W 
Warszawie osiągła niebywa 
powodzenie. Poza udziałem głoś" 
nego artysty w popisowej "° 
Gagaszka biorą udział p. Jaro 
szewska. Atrakcją nowości rep“ 
tuaru będzie „Rewja Mody“ 0r?” 
popisy taneczne w wykonań 
Soboltówny i Wojnara. 


